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O P IS A N IE  Z A M K U  Ł A Ń C U C K I E G O ,  

OGRODÓW I JEGO OKOLIC,

P I Ó R E M  

A L E X A N D R A  H O R O D Y S K I E G O

Forsiian. et haec olim rnerninisse juvabit.

Z a m e k  łańcucki znamienity w  dzieiach 
oycaystych, ztąd może nay wię c ćy  się che ł­
pić, że ofiarą boio wem u losowi nie padł, 
że niedbałością właściciel i  puste nie za­
legł  rozwaliny,  iak inne święte o ycó w  
siedliska, co ie teraz syny w  zniewadze 
deptaią i co od dawna nocDe ptactwo 
osiadło. Małoż w  kraiu naszym było 
Zamków, które podobnych lo só w do­
z n a ły ?  gdy nie przepełniała się miara 
ich ciosow , ręka czasu ie zwalaiąc,  
pozazdrościła im nawet samych szczątek 
i g r u z ó w  tak dalece, że le dwie  mieysca 
i pamięć ich pozostały. Szczęśliwszy nad 
tamte zamek łańcucki,  niezwyciężony 
czasem, szanowny w  boiu, wszystko 
przeży ł ,  i wszystek zdaie się patrzeć na 
przemieiaiące czasy i pokolenia. O l  w y ,  
którzy prawem rodu, Krwi i cnót staliście 
się godnymi iego właścicielami, u ż y w a y -  
cie darów niebios w a m  przyjaznych 
z uistnieniem wiekopomnego wyrazu 
świetnego przodka waszego Stanisława 
Potockiego:  dodać m ó w i ę ,  tyle s ł a w y  
przodkom, ileście w  spadku od nich ode­
brali. *) Zwiedzając  zamek łańcucki  zda­
ło mi się ,  że zwiedzam oddział wi l l i

*)  W  M o w i e  n a  p o c h w a ł ę  W o j e w o d y  M o k ro no w s k i c g o .

Negronich,  albo oddział pałacu pod na­
zwisk iem  Japońskiego zpany, co Sasów 
zdobi stolicę, bo wszystko na przemiany 
w  tymże  zamku widzieć można, posągi  
starożytne naczynia,  chińskie, iapońskie 
i inne osobliwości. T e  drogie zbiory tak 
poszukiwane za granicą, ze wszech miar 
czynią godnym go widzenia, tćru wię c ćy  
rodakow i,  który chlubnym się w id z i  
bez Kosztów i trudów w  własnym to zna - 
leść kraiu , za czem utrudniAiący często 
ubiega się w  obcych kraiach , pocieszając 
razem s w ó y  umysł  na wspomnienia daw­
nych iego właściciel i  znanych z dzieiów 
bohaterskich mężów, co za obelgi rodu i lu­
du swego walczyli.Takiemito powody w i e ­
dziony udałem się do Łańcuta, dla z w i e ­
dzenia go tćm więcćy  , że w  roku 1822 
zwiedzając Przeworsk,  pominąłem Ł a ń ­
cut dla krótkości czasu, wszakże nie prze­
stanę po w tarzać , że nie iestem synem 
fortuny, nie tam gdzie chcę; ale tak, iak 
na morzu,  gdzie mnie wiatry zaniosą, 
tam przybyć muszę .—  Napis nad drzwia­
mi zamkowemi  *) brzmi chlubnemi do- 
stoieństwy, w  iakie sławny wyzwole ńca  
Chocimu Xiążę  Stanisław Lubomirski 
o p i e w a ł ,  a które nayuroczyścićy w y ra z i ł

*)  S T A N I S L A U S  C O M E S  I N  W I Ś N I C Z  L U B O M I R S K I ,  
P A L A T 1 N U S  E T  G E N E R A L I S  C R  A C :  Z A T O R I E N  

S A E P U S I E N .  N 1 E P O Ł O M 1 C E N .  E T C .  C A P 1 T A N E U S  
E X E R C I T U U M  R E G N I  

C O N T R A  O S M A N U .  I M P E R A T O R E .  T U R C A R U .
E T  D Z I A N E T  G O R R E I  C t l A N U .  T A R T A R O R U M  

G E N E R A L I S  P R A E P E C T U S  
U T V 1 R I B U S ,  C U R 1 S , P U B L I C I S  A T Q U E  B E L I . I S  
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w  swoich Elegiiach P i e g f o w s k i —  »fhe- 
ritium auspicavit a praellis pattem egit pa 
triae priuscjuam /ilium exprnnere possit pa- 
tfiam sub Cfiocimio patriae restituit.« 
Ó w  Stanisław Hrabia Lubomirski W o ­
jewoda Krakowski , Spiski Niepotfom : 
Starosta przęz Ferdynanda III. w  1647. 
postawiony między Xiążęta Sgo Państvva 
Rzymskiego w  pićrwszćy pało  w ie  i7go 
w i e k u  nabył tę znaczną maiętność. —  
X ią d ż  Siarczyński Kanonik W a rsz a w s k i  
w  iednym s w o i m  szanownym liście *) 
t w i e r d z i , że tenże Xiążę  trzem swoim 
synom Alexandrowi,  Jerzemu i Konstan­
temu oprócz rozległych w ł o ś ć 5, wsi Sto, 

miast 16 dziedzicznych,  samych zam­
k ó w  spiżą opatrzonych 12 zostawił ,  
z tych trzy szczególnićy: w ‘Wiśniczu,  
Połonnem i Ł a ń cu cie ,  obronne by ły ,  
w  każdym z nich 80 dział z puszkaizami 
i wszelkiemi do obrony potrzebami utrzy­
m y w a ł ,  w  każdym żywność na lata go­
to w a  bydź musiała , każdy od 400 pie­
choty z włościan był  strzeżony , w  każ­
dego piwnicy po 400 beczek wina dla 
uraczenia braci Slachty zawsze się znay- 
d o w a ło :  Lecz  w ró ć m y się do zaniku
łańcuckiego,  który opisuiemy. Jerzy, 
Marszalek W i e lk i  Koronny, Syn Stanisła­
wa,  Mąż posobliwiony.woyną,  którą pro­
wadził  z Janem Kazimierzem,  a ktćrą 
w  oczach świata umiał uślachetniać, sza­
nowany iednak od tegoż Monarchy, w i e l ­
biony od postronnych **) Monarchów, 
pełen św ia t ła ,  waleczności ,  a co nay- 
w ię c ć y ,  że nieugięty blaskiem dostoień- 
s t w , w  tym zamku przemieszkiwał.
T u  ón w  gronie sprzy mierzopych przy-  
iaciół składał świetną okazałość i smutne 
zdarzenia marszałkowskiey laski, —  T u  
ón w  gospodę dla Mądrych , sw óy dóni 
oddał. "Wszakże chociaż w  wburzopym 
kra iu ,  kiedy Muzy zdaw ały  się milczóć, 
nie zbyw ało  i natenczas Polsce na lu­
dziach wielkich.  Towarzysze  Świętego 
Imienia Jezus , wioceni  do kraiu z Ma- 
meluckich wysp  i E ty io p i i ,  a których

*)  P i s a n y m  d o  A l c z a n d r a  H o r o d y s k i e g o .  P r . R .
**)  K r ó l  H i s z p a ń s k i  n a  u p o m i n c i  p r z y i ą z n i  „ d a r o ­

w a ł  g o  n i e p o s p o l i t y m  p i e r ś c i e n i e m .

tamtoczesne zasługi ięzyk tylko Marona 
oddaćby potrafił »quae regio in ierris no- 
stri non plena 7abóiris« byli ie-o d o m o ­
w n ic y;  a z miłością nauk i O y c z yz n y  ł ą ­
cząc ducha p r a w d y , gard/ił pozorami 
potęgi i w i e lk o ś c i ; lecz nie długo tćm 
d o m o w nic tw e m  się cieszył ,  bo z łona 
iego patrząc na zmienne kraiu koleie, 
na związki,  podstęp przeniewierczy prze- 
c. w  sobie kn uią c e ,  i na srożący się co­
raz w i ę c ć y  los, który go razem u ł  utratę 
maiątku i życia, iako świętokradzcę koro­
ny i postać KromvelIr. na siebie biorącego 
skazał,  uni >sł swe życie pod obce nieba 
i tam (w  W r o c ł a w i u )  1667. umarł, aŁan-  
cut został dziedzictwem aż do dni na­
szych ; ednego z nayznal.omitszych do­
m ó w  w  Polsce, Z am ek otoczony iest 
narożnemi w  e ża m i , w a ł a m i ,  i ma po­
stać obrony. Potrzeba zabezpieczenia się 
od naiazdów tworzyła podobne zamki, 
których poważna prostota budowy przy­
pominać będzie trwałą w ytrzym ało ść  
w  przedsięwzięciu prac, dawne obycza- 
i e , a nawet sam styl pisania, iak m ó w i  
nasz Winkeimann , że z w y k l e  ludzie pi­
szą, iak buduią i tenże duch ich piórem, 
co pędzlem i dlotem w ład a  , Ż y w y  ten 
starożytności wizerunek smak znamio- 
nuiący, ó w  w  Polsce ma w  sobie coś sza- 
no wnieys zego, iak często ni esmakowny 
przepych,  wsparty na licznych bez po­
trzeby kolumnach rażący wydoskonale­
nia sztuki. Zaprowadzone na zgonie w i e ­
ku przeszłego a w  teraznieys/.ym nay- 
wygórowańsze przebierane życia w y g o ­
dy, zamiłowanie w cudzoziemczych oby- 
czaiach i miękkość ich dziv otworne 
(grotesyuę) s w e m u  krótkiemu życiu nie­
trwałe wznosi  budowy i takich sprzęto w  
Używa ; trzeba tylko na kominach będzie 
palić,  piece zarzucić —  a to dla czego? 
bo mieszkance Fhodanu i T y b r u  pieców 
nie używaią. D a w m e ys z e  siedzenia, krze­
sła twarde,  które dźwigały  mężnych 
przodków naszych , za^emną dzisievr' f  
szeslongi, sofy na sprzę 
ce, na których zniewiesi oś ' - - 
obok omdlałych małżom 
T e  w y kw intne  sprzęty ku chv***~i.y siu-
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żą wygodzie ,  lecz trwałości w y t r z y m a ­
nia nie są zdolnemi, gdy tymczasem od 
ki lku w i e k ó w  zastarzałe do dziś dnia ist- 
nieią , iak nie bardzo dawnemi czasy 
krzesło Biskupa Herburta w  Barberinich 
Pałacu w id z ia ne  d o w o d em  tego być 
może. Co się tyczć tego zamku, wyznać 
także należy, że z przedzamczem sw o ić m  
zewnątrz i w e w ną trz  iest wie le  meta­
morfozo wany,  dla czego zważać go moż­
na między ostatecznościami p o w ab ó w  
dawności i ozdób nowczesnych. Jeszcze 
Franklin nie skarcił b y ł  pociski pioru­
n ó w  , nie znano natenczas konduk­
t o r ó w ,  które aię dziś śmiele nad dachem 
wznoszą;  c z ło w i e k ,  któryby grotom bo- 
io w y m  niebios, drogę pokazać natenczas 
o d w a ż y ł  się , byłby za czarnoksiężnika , 
strachowidza albo szaleńca poczytany.

W C H Ó D  I  P I E R W S Z E  P O K O I E .

W spania łe  wschody nietrudzące, pro­
wadzą na pićrw*sze piętro, a przeszedł­
s z y  piękny korytarz weszl iśmy do p i e rw ­
szego pokoiu , w  którym widać obrazy 
w ie lk ie  : Suzanna ze Starcami i stósownik 
{pendant) tegoż Lott z córkami. Z  pomię­

dzy m nieyszych obrazów iest obraz w y ­
rażający Lawattera.  Usta miernie z a m ­
knięte,  i regularnćy form y,  nadaią mu 
postać prawdziwego dostrzegacza, iakim 
ón b y ł ,  a który zdaie się * płótna w y ­
chodzić i twarzom przychodzących na 
pokoie osób przypatrywać się i charakte­
ry ich decyfrować. Ogniste jego oko, ozna­
ka męża napełnionego duchem, ze Sła­
bym wodnistym i pow le k ły m wzrokiem 
lubieżników obrazu S u z a n n y ,  —  osta­
tecznością sw o ią  naydobitnieysze d o w o ­
dy o nauce fizyionomilogii nam podawa­
ł y  rozprawę, którćy aż w  drugim pokoiu 
zakończyliśmy.

p ó k ó y  r u b e n s a .

Rysy  ciężkie oznaczające twarze fla- 
manckie w  dwóch obrazach mytologicz- 
nych odkrywają dzieła llubensa na wstę ­
pie tego pokoiu. Z w y k l e  artyści, m ówi  
Stanisław Potocki,  daią twarzom fizyio-

numiią własnego narodu. Jestto ten 
smak mieyscowy,  którego naysławnieysi 
mistrzowie  pozbyć się ze wszystkićm nie 
zdołali, iak i o y c ie c  szkoły flamandzkiey 
nieśmiertelny Rubens opuścić go nie 
m ó g ł ,  chociaż długo W ł o c h y  zamiesz­
kał.  T w a r z e  tych niebian maią oczy, 
iasności i wpogodzenia pełne, iako 
w ł a ś c iw e  istotom nienagannego charak­
teru. Lecz  cżyliż trudno było  oznaczyć 
charakter zgodny z przedmiotem temu, 
którego pędzel zdołał  dwa przeciw ne 
charałuery razem połączyć ,  iako w  Ma­
ryi Mediceyskiey widzićć  siędaie w  obra­
zie Galeryi  Luxenburgskićy w  Paryżu 
umieszczonym, gdzie radość tćy Królo-  
w ć y  z wydania na świat Delfina i  ray.em 
boleść porodu, używając wyrazu 1’Abbe 
Dubos, boleść, na którą E w a  wskazaną 
była *), są oznaczone. Od ogromu tych 
mass i wyobrażeń pogańskich z w r ó c i ł  
nasz wzro k Kapellan przydworny na ma­
lutki obraz S. Eliiasza, oczekującego po­
karmu od ptaka ku niemu lecącego. 
Patrzcie W P a n o w i e ,  m ó w i ł  duchowny,  
widok ten godny aniołów i ludzi pokrze­
pia dusze chrześcijanina , przedziwny to 
i cudowny prawdziwie  boski zasilenia 
sposób. Nikt na te niedostępne skały nie 
mógł  przynies'ć pokarmu , iak tylko ten 
kra iów napowietrznych goniec. —  R ę c e  
Starca w  całćy obszerności wysilenia się 
oddane. Plany ostatnie ( en vapeun-) acz 
pracom Rlauda Lorenna nie są podobne, 
iednak są wyższ e  od pospolitych mistrzów 
kraiowidni. Portret Xięcia Adama przez 
Lebrun Filippa II. Króla Hiszpańskiego, 
przez Brodowskiego , długo nas zatrzy­
m y w a ły .  Zadowolnieni  byliśmy niezmier­
nie w  drugim obrazie widzićć  pędzel ro­
daka, szkoda, że historyie i K r ó ló w  w ł a ­
snego kraiu artyści kra io w i  nie przedsię­
biorą. Zacny Maszkowski, idź na drodze,

*)  I / A b b e  D u b o s  tafc s i ę  n y r a ż a  : Telle is t  l'ex p res-  
sion  q u i arrete les y e u x  de to u s les spectateurs sur  
le u isa gt de M a rie  de M ed icis q u i vien t T a c c o u -  
cher —  on .y ap cręoit distinctem ent, la jo ie  d 'a v o ir  
m is au m ondc un  d au p hin  a trauers les m arques  
sensibles de la d o u le u r , a la ąuelle l 'E v e  f u t  cou-  
dam nee. ( Ob .  N o u v ta u  D ic tio n a ir e  historiqtte o il  
histoire abregee p a r  u n t s o tie ti  de lettres.)

) C *
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którą iako u czciw y rodak rozpocząłeś, za­
tarte czasem i okoliczności dzieie t w y m  
pięknym pędzlem odnawiay, pędzlem, co 
szczęśliwie udowodnią , że jemiusz pol­
ski, iakdo  innych nauk, tak i -lo malar­
stw a szczególnym sobie gustem t y ł  za-- 
wsze  i iest usposobionym.

P O K Ó Y  Ż Ó Ł T Y

T en  pokóy adamaszkiem z ło ty m  b y ł  
obity , dziś sztukateryią ozdobiony. A r­
tysta umieiący zdobić to , co powinno 
być ozdobione, aż do p e w n ć y  oznaczo- 
nćy miary nie okładał rzeźbą całe ścia- 
ity i supraporty, iak inni artyści , gdzie 
tylko ozdoba takowa pomieścić się m o ­
ż e ,  okładać zw ykli .  Zachował ón myśl 
W o l t e r a ,  który m ó w i :  co tylko iest do­
skonałe , iest lekką przedzielone ścianą 
od wady przesadzenia. Obraz X ięż n ć y  
Jmci  H e n r y k o w e y ,  który okazałością 
sw oią  i dobrćm oddanierp w i d z ó w  zay- 
muie,  iest malowany w  Dreźnie przez 
Jana Grassy. Portret Roberta Ministra 
Renbranta,  żony iego i wiele  kraiowi-  
d ó w  Hollandyią i  Sz waycaryią wystawu- 
iących , przyiemnie oko bawią. W s z y s t ­
kie te pokoie pięknemi kominy z mar­
muru kararyyskiego są opatrzone, z któ­
rych iedne są zdobione wfes to ny i karia­
tyd y ,  kosze na g ło w ie  m a i ą c e , drugie 
w  bogate gzymsy w  Oxenaugi i pacierze 
rznięte zfi iunkami porfirowemi,  na któ­
rych Arabeski są malowane.

P O K Ó Y  K O L U M N O W Y  J O N S K I .

Kolumny z mozaiki popiclatey w  po­
rządku jońskim po d w ie  w czworo- 
rząd nakształt Pery pleów greckich usta­
wione, o w a lo w ą  nyżę podpierają, która 
czwartą część pokoiu zaymuie,  między 
temi kolumnami stoi postawa , z którćy 
dla pewnych urządzeń statua Xięcis  Hen­
ryka wyrobiona przez Prometeusza w ie ­
ku naszego *) byłazdieta, a nam zach wy­
conym sztuką zdało się , że ten posąg 
tchnący życiem sam zeszedł z postumentu

*)  K a n o w a .

i zamięszal cię między w id z ów .  W i a d o ­
mo iest , że Grecy mieli igrzyska, w  któ­
rych piękność uwieńczano. Mieszkance 
miasta Eg-estu w  Sycylii, Fil ipow? zKro- 
touy dla urody\iego statuę poświęcili.  
Wielbicielka i znawczyna sztuk Xiężna  
Jmość Lubomirska podobnym tknięta 
powodem pomnik ten poświęci ła.  Scia- 
ay obłożone są obrazami W e r n e t a ,  Al- 
bana, Lampiego , odznaczaiącym się iest 
tu także stolik L r o n z o w y , ,na którym 
osadzona iest mozaika r z y m s k a ,  a którą 
wykładał  Jakób Raphaelli 1789, piiące 
gołębię z naczynia są naśladowaniem mo­
zaiki w  will i  Adriana odkrytej , a przez , 
Klemensa XIII,  od Kardynałów Furiet- 
tich nabytey w  Kapitol ium do dziśdnia 
istnieiącey, powiadaią , że tenże artysta 
dla Króia Stanisława Augusta miał  b y ł  
zacząć wykładać  mozaikę podług moza­
iki zw y k le  Lanave del Jioto zwane y,  
nad wielkiemi drzwiami kościoła S Pio- 
tia w  Rz y m ie  znayduiącóy się. Przy tym 
pokoiu iest gustowny gabinet, w  którego 
suficie iest Serafin przez Maryią Cosway 
w  r. 1787. malowany. Serafin porzuca 
czcze padoły ziemskie,  unosi się w  nie­
bios obłoki ,  aby większą tam ż yw o ś ć  
i świetność odzyskał, takową samą świet­
ność Pani Cosway szczęśl iwym pędzlem 
na płótnie w y ra zi ła ,  zdaie się ón prze- 
L:iać plafon i dążyć do swego przezna­
czenia. Są tu piękne rysunki z loży R a ­
faela. Małe pastelowe .wizerunki zna­
komitych m ę ż ó w  w e  Francy i ,  iakoto: 
Fontena,  Moliera,  Cornella, DesDrauic, 
Rassyna, Bosueta, T u r e n a ,  Jana dela 
Bruyerre Fenelona, Konaeusza i mnóstwo 
figurek, między któremi iest piękny Her­
kules na l w i ć y  skórze leżący z pasty 
porcellanuwćy Bisuuit od F ra n c u zó w  
z w a n e y .

G  A  L  E  R  Y I  A.

Galeryia cała iest alfresco m a lo w a ­
na, ściany są Wyrażone w  kamienie k w a ­
dratowe , które urywkami roślin się oży- 
w i a i ą , a na suiit Trei laz rzucony z w i ­
nogronami go przeplataiąeemi cało gale­
ryia była w  nieładzie i rozrzucona, gdy-
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smy ią oglądal i , starożytne w a z y  przy 
podstawie Hermafrodyta nie były  ze 
wszystkiem zasłonione, iednóy postać fla- 
szy ogromnćy adrngićy dzban w  kształ­
cie kuli kolosalnćy. Znikome te na oko 
naczynia które cudownie tyle w i e k ó w  
przetrwały są z b y t k a m i  sztuki starożyt- 
ney , memniey zadziwienia godnemi, iak 
te, które z marmuru i bronzu starożyt­
ność tw orzyła.*)  Na widok tych w a z ó w ,  
duch unoszący się z podobną wy o braź­
nią jasnowidzącym ( Clairvoyant ) prze­
biegał na przemiany P o m p e i e , Herkula- 
n y , gdzie ich oyczyzna i ich rówienniki 
pozostali. T e  zwaliska wsławione  wiel-  
kiemi imiony, iako prawdziwie w z o r o ­
w e  pomniki  niewinnieyszych w i e k ó w ,  
w  których prostym z gliny naczyniem 
obdarzono z w y c i ę z c ó w ,  z d aw a ły  się ze 
Wzgardą poglądać na teraznieysze czasy, 
gdzie złoto stało się p o w o d e m —  i nad- 
grodą z w y c i ę s t w , iako b ó s tw o ,  przed 
którem nayoświcensze narody czołem 
b«ią; w a z  duży z herbami polskiemi 
maiący pochodzić od Z y g m u n t ó w , i 
urna wysoka z  alabastru kraiowego za­
trwożone bydź zdaw ały  się,  iakby dla 
tego,  że tylko ich dwoie w  obliczu tylu 
o bcych,  by ły  pomnikami kraiu swoiego. 
W y c h o d z ą c  z łona tóy starożytności, w ie ­
kami  od nas oddalonćy, udaliśmy się do 
czasów bliższych naszćy p a m i ę c i , to iest: 
zwiedzić  pokóy sypialny zmarłćyXJMości .

P O K Ó Y  J S Y P 1 A L N Y  X I Ę Ż N E Y  M A R S Z A Ł K O W Y .

Odścienny gabinet pokoiu sypialne­
go zatrzymał nas przechodzących. Jest 
ón boazeryią w  da w n ym  guście francuz- 
kim kształcony. Z uczuciem przeymu- 
iącym poglądaliśmy na- piękne tuszo­
wanie  przez Xięźną Henrykowę wyob-  
rażaiące kobietę karmiącą dziecko , z kąd 
zwrócil iśmy zwrok pełny czci i uszano­
wania na portret Xięcia Adama. Już ich 
kilka widzieliśmy , każdy z nich inną e- 
pokę życia tego Xięcia kochanego przy­
pomina , ten iest zapewnie malowany  
w  czasie sprawowaniu Marszałkostwa

* )  S t a D .  P o t o c k i  : O  s a t u c e  u  d a w n y c h .

głównego Trybunału Litewskiego,  kie­
dy sądownictwo od wszelkich szkodli­
w y c h  w p ł y w ó w  uvirolnił. T a k o w yc h  
to m ę ż ów  wizerunKi powinnyby w  każ- 
dćy świątyni  sądowniczóy bydź wysta­
wione,  iako ty c h ,  co dobrych obycza­
j ó w  naukę stanowią , których nie chęć 
znaczenia i zysku do urzędu p o w o ł a ł a ,  
ale rzecz publiczna. Życząc,  oby wszech­
władna urzędników potęga miała z a w ­
sze przed oczyma takowych podobnych 
Arystydesów, weszl iśmy do pokoiu sy­
pialnego zmarłćy Xiężnóy Marszałkowy. 
Jest ón obiciem ki taykowym na dnie 
białym w  kwiaty i płomienia kolorowe 
obciąyniony. W a z y  z porcellany Saskićy 
białćy w  fassonie chińskim , w y p u k łe  
bądź dla blasku polewy swoiey, bądź dla 
doskonałości materyału równie iak i 
tamte cośmy w i d z ie l i , zapewnie są to 
pierwsze płody Bótticherowskićy ręko- 
dzielni w  Meisen. Ścianki okien uwień­
czały portrety małe na drzewie oleyno 
malowane Jana III. i K ró lo w ć y ,  iako 
też piękne tuszowanie Magdaleny przez 
Xiężniczkę Celestynę Czartoryiską po mę­
żu Ryszczewskę.  T en  pokóy sypialny 
iako drogi zabytek pozostaie t a k im ,  ia- 
kirii by ł  za życia Xiężney Marszałkowy, 
tylko źwierściadlo iest zdięte , które o- 
h ry w ą ło  ścianę przy łóżku, a w  którym 
wszystkich na drodze znayduiących po­
dróżnych widzieć w  pokoiu można by­
ło. Xiężna Jmość z pilnością często po- 
glądala , czyli ubogiego na drodze nie 
postrzeże, na widok Którego : patrzcieI 
mawiała,  to czołgające się ubóstwo bez 
odzieży, b e z s i ł ,  zaginie, wprowadźcie 
go w  poddasze m oie ,  zabezpieczcie mu 
życie, abyście moie własne  zachowali;  
podobnie z kwiatu rosą okrytego spada­
jące krople na okołc wszystko ożywiają. 
Ileż to kruzcu w y d a n o ?  aby wykupić  
niewionos'ć , i w y r w a ć  ią z rąk miesz­
kania śmierci. Ileż odzieży,  ileż poży­
wienia odebrała wygłodniała ludzkość? 
Nikt tu z próżną pazuchą nie odszedł 
nayszlacbetniey zasłonioną. —  Na te przy­
pomnienia od łez  nie można się było 
wstrzymać i staliśmy się podobnemi tym



którzy tu o wsparcie przychodzili , z tą 
różnicą, że tamci z otartemi łzami ode­
sz l i , a my podnoże ołtarza dobroczyn­
ności , na którym wstyd i upokorzenie 
z naywiększą starannością by ły  oszczę­
dzone,  skrapiać nieprzestawaliśmy.

(.D okończenie nastąpi.J

P I O S N K A .

n
d y  s ię  w s z y j t l i o  w  ko ł o  i m i e i e ,
W s z y s t k o  p ę k a ,  r o ś n i e ,  ż y i e ,

P o t o k  m r u c z y  , w i e t r z y k  w i c i e  ,
A ż  p o  s k a ł a c h  kwi a t  s ię wi i e .

G d y  się p i e s z c z o t  z d r ó y  r o z l e i e ,
H a ż d e  s e r c e  s z c z ę ś c i e m  p o i ,

S t a r z e c  z d z i e c k i e m , w r a z  s ię  ś u i i c i e ; 
W i o s n a  k ażde  r a n ę  goi ł

G d y  się k ażd e n  kwi a t  r o z w i i a ,
S e r c e  w i ę c d y  się n i e  k r y i e ;

S z cz ę ś c i e  b ł y s ł o ,  s m u t e k  mi i a ,
Ś w i a t  mi ł o ś c i ą  t c h n i e  i  ż y i e l

K w i a t y  c o  na dz i c i a  r o d z i ,
M i ł o ś ć  w  w i e ń c e  p e ł n e  s p l a t a ,

M iło ść  gorszkie soki s ło d z i ,
Ł z y  z  u ś m i e c h e m  w r a z  p r z e p l a t a .

K a r o l  An t o n i e wi c z .

A N N A  I F E R D Y N A N D
Z  K U N O W A  O Ś W I Ę C I M .

(  Ciąif dalszy.)

L I S T  VI .
A N N A  1 ) 0  F E R D Y N A N D A .

K r o s n o  d . . . .  r . . . .

i ^ n a m  kochankę twoiego  przyiaciela 
W i ś n i o w i e c k i e g o , poznałam ią będąc 
na odwiedzinach u Kasztelaństwa W i ­
ślickich. B yła  mowa o W ło s z e c h ,  o to­
bie i pytano się czy niemam od ciebie 
listów , a gdy zgromadzonemu to w a rz y­
stw u  opowiedziałam t w ó y  przypadek i 
twoie  zapoznanie się z W iśnio w iec k im ,  
wszystkich o c z y ,  niby od niechcenia,  
zwrócone zostały na pewną , na boka 
siedzącą , skromnie ubraną i moiem o- 
powiadaniem zapłonioną panienkę. Póź-

nićy dopiero i to od starćy Sędziny, 
wiedzącćy niemal cafćy Polski zdarzenia, 
dowiedziałam się, że ta daleka krewna 
Kasztelaństwa i od czasu nieiakiego ba­
wiąca nibyto na respekcie przy ich cór­
c e , iest to Juliia Padłodowska kochanka 
twoieigo W a c ł a w a .  R ó w n em i  pałający 
uczuciami,  na r ó w n e  skazani koleie, ła­
tw o  wchodzą w  związk i  przyiaźni i m y  
także zaraz po pierwszym poznaniu się 
naszem zaprzyiaźniłyśmy się z sobą. P o ­
lubiłam Julią,  bo ze wszech miar go­
dną iest kochanja. W i d z ą c  ią,  przeba­
czyć można W iśnio w ieck iem u , że dla 
niey naraził sobie rodziców i zmuszo­
ny b y ł  tyle wycierpieć.  Ubóstwo zda- 
ie się być iedyną ićy wadą, ieśli ie w a ­
dą nazwać można. Rzadko piękność 
kobieca podoba się kobiecie, do naszych 
sądów o powabach płci naszćy mięsza 
się z wykle  stronnictwo i e g o i z m , mnie 
jednak szczarowała Julia. Może na Ju­
lią szczęśliwą , zawisnem poglądafabym 
okiem , nieszczęśl iwćy «ie mogę nie ko­
chać ; iakiś pociąg sympatyczny skłania- 
iąc mnie ku nićy , czyni  ią drogą ser­
cu memu. W y s t a w  sobie w y s m u k łą ,  
szesnastoletnią z dużemi s iwem i  oczyma, 
naypięknieyszą iaką widziałeś blondynę, 
doday do tego nos kształtny,  usta w a ż ­
kie, ró żow e iak korale , przytćm skrom­
ność i dźwięk w y m o w y , a będziesz 
miał ż y w y  obraz Julii. Białość nie w ie ­
le skraszona rumieńcem zdobi ićy lice,  
a uśmiech zdaie się, że skradła od nie- 
bianek. Nie dziw ,  że W i ś n o w i e c k i  stra­
cił  g ł o w ę  przy zbiorze tylu p o w a b ó w  i 
wolą  dumnych rodziców oddalony aż do 
R z y m u  od przedmiotu ulubionego, w ą t­
pię , ażeby nawet przy arcydziełach pięk­
ności , i a k ie R z ym  ma posiadać, zapom­
niał o s w o ić y  oyczystćy Julii. T a kdzie -  
ie się i ze mną. Ciebie przytomnego 
kochałam mocno,  nieprzytomnego zda- 
ię się kochać w i ę c ć y  ieszcze, ieśli w ię -  
cćy kochać można.

P r a w i e  ze łzami w  oczach o po w ia ­
dała mi Juliia, ile ucierpiała od dumnych 
rodziców W a c ł a w a .  Oyc iec  ićy ma 
wioskę małą w  sąsiedztwie ogromnych



dóbr Hetmana W iśr . io w ie c k ie g o ; W a c -  Słusznie piszesz, iż W i ś m o w i e c k i
ł a w  poznał ią na odpus'cie, siedział przy trudną z rodzicami swoiemi będzie m i a ł  
nićy , tańczył z nią nauczcie u Probosz- przeprawę. D am a ich przechodzi gra­
cja H, i odtąd pod pozorem ieżdzenia nicę i ledwo córkę tronu iakiego sądzą
na fovvv ,  b y w a ł  u nićy codziennie pra- być godną ich Syna Aby tylko ta du- 
vvie. Miody,  przystoyny, potrafił  w  ser- ma z czasem nie zgubiła P o l a k ó w ,  u- 
cu Julii wzniecić  miłości płomienie, po* czony nasz Gwardyiarj powiada:  »że iuż 
przysięgli sobie wieczną miłość i wier-i ta Rzeczpospolita ra schyłku,  gdzie na- 
ność aż do śmierci. Ale Hetman przez w e t  ró w ny od równego się wyzczegól-  
zbyt usłużnych szpiegów dowiedział  się nia ,  a zaprowadzenie kast,  choćby tyl-
0 wszyslkiem , pioruny gniewu o yc o w -  ko i w  mniemaniu narodu istnące , iest
SKiego zaciemniły pogodne kochanków zawsze istotnćy swobody upadkiem. « 
niebo. Stary Sarmata, Królów zaszczy- Z  radością dowiedziel iśmy się od
eony przyiaźnią , osi w ia ły  śród dumnych żołnierzy powracaiących z Podola,  że 
zamiarów nie m ó g ł  znieść,  ażeby syn T ata izy  zaraz w  pierw szćy  potyczce 
i e g o , przyszły dziedzic iego zaszczytów pomci zostali i że poszli w  rozsypkę.
1 godności m ógł  wzdychać do iednćy Już z tego powodu spiewaią po kościo- 
pro stćy , do tego ieszcze ubogiey ślach- łach  hymny dziękczynienia. Lud ciśnie 
cianki. Z  początku nie p o y m o w a ł  iak się do ołtarzów Boga i dziękuie za oswo-  
w  sercach osób nierównego stanu mi-  bodzenie oyczyzny. I ia dzieję uczucia 
łość zapalić się może,  nareszcie aż nad- lu d u ,  każę gościć w  zamku naszym po- 
to o tey nieprzyiemnćy przekonany praw- wracaiących w o i a k ó w  , w ypytuię się o 
dzie, użył  środków stanowczych » zmu- czyny waleczne, dzielnym w o io w n iko m  
sif  W a c ł a w a  do w y ’ azdu. Juliia dla poświęcam część i uszanowanie, poleg- 
spokoiu domowego także miły pobyt u ł y m  ł z y  m o i e , i tem tylko smuci mnie 
oyca zamienić musiała na mnićy spo- koniec w o y n y ,  że Dudny Zebrzydowski 
koyną u bogatych krew nych  siedzibę, powróci i męczyć mnie będzie zapałami 
gdzie często pod pozorem przyieciółki  s w o i e m i , których podzielać nie mogę.  
domu, w  charakterze kre wne y na oko,  A n n a .
grać musi rolę służącey. Nieszczęśliwa p, §,  Podług urzędowych wiadomo-
Juliia, iakże ubolewam nad ićy losem 1 ĉj nadesłanych właśnie z P o d ola , nasi 
Szczerze ią namawiań , ażeby do mnie  aabrali Tartarom tabor cały i odbili ze 
poiechala i nie,  iak ukoszą cd  siebie, 20,ouo ludu zagrrnionego w  niewolą 
lecz będę uwaźafa ią iak siostrę. Spo- p0hańską. Jakażto będzie radość, gdy 10- 
d ziewam się, że uczyni zadosyć proście <jzjce opłakiwane dzieci , żony m ę ż ó w  , 
m o i ć y , chocirż bogaci ićy krewni na oblubieńcy stracone dziewice p o w i t a j ą , 
pozór zapewne za mia ro wi  moiemu sprze- 0 którzch sądzili iuż,  że gdzie za mura- 
ciwiać  się będą, by nie dać j o z n a ć , żę Carogrodu w  sw i  itnych haremach 
się ią radzi puzbywaią. T y  kocuan- jęczyć będą za przedmiotami sw o ić y  m i­
ku nie będziesz się g n i e w a ł ;  iż się o- łości,  zostawionemi w  Polsce i dumnym 
piekuię tą biedną opuszczoną i z ie w ic ą j  Osmanom służyć do dzikićy zabawy. —  
iest to kochanka przyiaćiela twoiego i Juliia do hstu mego łączy list do swoie-  
meszczęśl iwa,  doayć pobudek,  by cię g 0 W a c ł a w a  i pozdrawia cię prżezemnie. 
zainteresować ićy losem. (Ciąg dalszy nast.J

mm A.  > ---------

IDO LAU R Y,

L a u r a  p r z y s z ł a  m i ę  p y t  a d ,  c z y l i  d z i ś  n a  talu,
P i ę k n i e  b ę d z i e  w  t ć j  s u k n i  , d o  t w a r z y  w t y m  e a a l u  ,
A c h  L a u r o  ! p r a g n i e s z  z d a n i a ,  w i e s z  że  m y ś l  n i e w o l j a ,
U w i ę z i o n a  o d  c i e b i e ,  c z y ż  o s ą d z i ć  z d o l n a ?

Adam C,...

—  I I I  —
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W  T A D O ai  O S CIJ  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L  w  o  w  a .  —  ( N a d a w a n o . )  J P .  J ó z e f  T l r o g u l s k i  
- o t c m  z T a r n o w a  , m a i ą c y  l a t  t ) ,  p o  o d p r a w i o n e y  p o -  
d r ó r y  s w o i ć y  , p o w r a c a i ą c  z W e i m a r u  ,  B e r l i n a  , D r e z ­
n a ,  W r o c ł a w i a  i W a r s z a w y  ;  w  p r z c i e ź d z i e  d o  c e l n i e y -  
s z y c b  m i a s t  U o s s y i  p r z e z  L w ó w  , o d e g r a ł  n a  d n i u  25 .  
L i s t o p .  K o n c e r t ,  I t o m p o z y c y i  s t a w n e g o  M o s z c i l c s z a  d o  
g  m o l ,  h o n d o  K a U b r e n r r a  d o  b  d u r ,  i P o t - p o n r r i  
K u r p i ń s k i e g o ;  z a ś  d n i a  2 . G r u d .  d a t  p o w t ó r n y  k o u -  
c e r t  k o m p o z y c y i  s ł a w n e g o  H u m l a  d o  a m o l ,  i P r z e ­
m i a n y  zc  s z w e d z k i c h  p i e ś n i  k m n p .  B i e s a ,  n a  ł u t e y s z y m  
T e a t r z e  z p o w s z e c h n y m  o k l a s k i e m .  —  J c i a l i  w y b ó r  
s z t u k  n a y p i e r w s z y c h  k o m p o z y t o r ó w : M u s z c l l e s s a  ,
l l u i n l a  , K i e s a  , K a l h b r e n o r a  i w i e l u  i n n y c h  , d t i s i a y  
s ł a w n y c h  w  E u r o p i e ,  i u ź  z a p o w i e d z i a ł  n i e p o s p o l i t y  
t a l e n t  p r z e d s i e b i e r c y  k o n c e r t u  : t e d y  n a J z w y c z a y n y  
j e n i i u s z  , k t ó r e g o  n a t u r a  s w e m u  p o l u d i e ń c o w  i z s w e y  
s - o z o d r e y  r ę k i ,  h o y n i c  u d z i e l i ć  r a c z y ł a ,  w s z y s t k i c h  
p r z y t o m n y c h  z a i ą l  , z a d z i w i ł  i r o z e z u l i ł .  O k a z a i  b o ­
w i e m  t e n  i n l o d z i u c h n y  V i r t u o s  t e g o  w i e c z o r a  w  g r z o  
s w o i ć y  n a d z w y c z a y n ą  w  t y m  w i e k u  s i l ę ,  z r ę c z n o ś ć ,  
w y r a z i s t o ś ć  i r z a d k i  s m a k .  Z w y c i ę ż o n a  w  I c w e y  r ę -  
e e  t r u d n o ś ć  z d u m i e w a ł a  w s z y s t k i c h .  N a y d c l i k a t n i e y -  
s z c  ,  a p r z e c i e ż  w y r a ź n e  p i a n o ,  n i e p r z y t t a m i o r i c  b y -  
u a y m m e y  b a s e m  l e w ć y  r ę k i ,  s p r a w i a ł o  m i ł e  n a  d u s z y  
W r a ż e n i a . /  D o b r z e  s t o p n i o w a n e  crtscendo,  ł ą c z y ł o  t r a f -  
u i e  p r z e y ś c i a  u d  n a t  s ł a b s z y c h  c i e n i ó w ,  d o  n a y m o c -  
n i c y s z e g o  ś wi aL l a .  N i e k t ó r e  t o n y  w b a s i e  jerco b r a n e ,  
a  c e l n i e j s z e  w  V i o l i n i e  z r ę c z n i e  a k c e n t o w a n e ,  p r z e b i ­
j a ł y  s i c  i ah r o z r z u c o n e  ś w i a t e ł k a .  R o z m i a r  c z a s u  
w  A d a g i o ,  t e n  k a m i e ń  p r o b i e r c z y  m u z y k ó w ,  b y ł  b a r ­
d z o  d o k ł a d n i e  o d  m ł o d e g o  A r t y s t y  z a c h o w a n y m .  A  n a -  
d e w s z y s t h o  w  c a ł e y  g r z o  s m a k  c i ą g l e  w y b o r n y  , k t ó ­
r y  t y l k o  d ł u g i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  i w y ż s z e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a  w m u z y c e ,  z w y k ł  b y w a ć  w y p a d k i e m ,  d o  s e r c  
w s z y s t k i c h  n a y d z i o l n i e y  t i a f i ł .  —  L»o t e g o  s t o p n i a  r o z  
w i n i ę t y  j e n i i u s z  ,  w  t a k  d z i e c i n n y m  l e s z c z e  w i o k u  , ł ą ­
c z ą c  w y o b r a ż e n i a  p r z y s z ł o ś c i  t ć y  c z a r u i ą c ć y  s z t u k i , 
r o z c z u l a ł  s e r c a  p r z y t o w r y c b .  S .  T .

D n i a  i .  G r u d n i a  b,  r .  d a n o  p r z e d s t a w i e n i e  ku-  
m e d y i  w  t r z e c h  a k t a c h  p o d  n a z w i s k i e m :  Z a z d r o ś ć  
a  a  w  s c y d  z o n  a.  —  N a s t ą p i ł a  k o m e d y o  o p e r a  w  i e -  
d n y m  a k c i e  p o d  n a z w i s k i e m  : M i ł o s t k i  U ł a ń s k i e *  
W  t ć y ,  c b  o ć  t a k  m a ł ć y  s z t u c e  b a r d z o  d a ł a  n a m  s i e  u -  
c z u ć  n i e b y t n o ś ć  J P .  G e b e l  t c r a z n i e y s z ć y  Z i m m e r u r a -  
n o w y .

D n i a  4  G r u d n i a  b .  r .  d a n o  T r a g e d y i ą  w  5 a k ­
t a c h  r  n i e m i e c k i e g o  a r c y d z i e ł a  F r .  S z y l i e r a  p e d  n a ­
z w i s k i e m  M a r i a  S t u a i  t .  S z t u k a  t z  p o m i m o  n a d e r  
l i c b e g o  t ł u m a c z e n i a , p r z e z  ś w i e t n ą  w y s t s w e  i w z o r o ­
w a  g r ę  J P .  S t a r z e w s k i e y  ( M a r y i  S t u a r t )  p o ż ą d a n e  n a  
p u b l i c z n o ś c i  s p r a w i ł a  w r a ż e n i e .  N.  N.

N  i c m  c  y.  N a  t e g o r o c z n y m  i a r m a r k n  L i p s k i m  w i ę k ­
s z e  m n ó s t w o  b y ł o  k s i ą ż e k  n i ż e l i  n k  p r z e s z ł y c h .  O g ó l ­
n a  l i c z b a  u k o ń c z o n y c h  i u  n i e m i e c k i c h  n a k ł a d c ó w  
w y s z ł y c h  d z i e ł  w y n o s i  2 , i 2 3 ,  l i c z b a  h a n d l ó w  k s i ą ż ­
k a m i  3 38 .  w  O g ó l n e y  l i c z b i e  i e s t  2 - 2  n o w y c h  e d y c y y  
d z i e l  d a w n i c y s r j C b  ,  m i ę d z y  k t o r e m i  Z ł o t a  s k r z y n e c z ­
k a  B o g a c k i e g o  w y s z ł a  d w a d z i e ś c i a  t r z y  r a z y ,  W i l m -  
s o n a  N i e m i e c k i  p r z y i a c i c l  d z i e c i  o ś m d z i e s i ą t  s z e ś ć  r a ­
zy .  K a t a l o g  c b e y m u i o  l 3 y  d z i e ł  w  O u c y c b  i ęz-  k a c b  , 
m i ę d z y  t o m  160  ł a c i ń s k i c h  i 3 7  g r e c k i c h  ; d a l e y  i 5 6

p r z e k ł a d ó w  z o b c y c h  j ę z y k ó w ,  m i ę d z y  temi  54 z f r a n *  
c u z S i c g o  a 65 * An g i e l s k i e g o .  W s z y s t k i c h  d z i e ł  W a l ­
t e r a  S c o t t a  i est  s z e ś ć  e d y c y y ,  m i ę d z y  temi  i e d n a  
w  i ę z y k u  ang i e l s ki m.  P o d ł u g  t r eśc i  o w y c h  2 i a 3 d z i e ł  
i es t  t e o l o g u  i— y c b  32y , f i l o zo f i c z ny c h  21 ,  h i s t o r y c e -  
n y c b  1 6 7 ,  p o l i t y c z n y c h  i p r a w n y c h  1 1 6  , p e d a g o g i  »- 
n y c h  i 5 o , g r a m a t y h a l n y c b  5o , r d a t c i n a l y e g n y c h  8 9 ,  
t e c h n i c z n y c h  2 08 ,  b i s t o r y i  r . a t ur a l n ć y  8 g , I c Har s ki c h  
1 5 9 ,  j e o g r a f i c z n y c l i  4 4 ,  e p i c z n y c b  l i ,  f y r y c z ń  , c b  58,  
d r a m a t y c z n y c h  3 8  , i 27 m u z y k a l n y c h ;  d a l ć y  186 r o -  
i n a o i m  i p o w i c ś o i ,  d a w n y c h  k l a 9s y h ó w  87 i 69 map.  
R e s z t a  d z i e ł  i c s l  n i i s z an e y  t rości .

'L t  r a m p y  i-. —  P o d ł u g  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r ą  c .  
b .  u w a ż a  i m a  w  W i e d n i u  s  M a r s y l y i  o d e b r a ł a ,  u w a ­
ż a n y  b y ł  p r z e z  z*, G a i n b a r t  w  d n i u  z 8 . P a ź d z i e r n i k a  
t a m ż e  o d k r y t y  k o m e t a ,  w  s p o s o b i e  n a s t ę p u j ą c y m :  

D n i a  39. P a ź d z i e r n i k a  1826:
2> 2 o ' 3 4 " ś r  ii. oz .  w M a r .  2 2 o ° 2 6 ' 3 5 " A R . 3 4 c 28/ / i 7 / ' D e c l . n .

30 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 2 6 .
6 o 26 ' 3 5 "  2 2 1 0 i 3 ' 3 o "  „  3 2 ' 54 5 ' 4 4 "  „  „

31.  P a ź d z .  1 8 2 6 .
6 / | 4 " 4 3 "  2 2 2 °  a ' 2o "  „  3 u ° 5 3 '  5 "  „  „

D a l s z y c h  p o s t r z e ż e ń  n i e d o z w o l i ł o  n i e p o m y ś l n e  
p o w i e t r z e ,  k t ó r e  z p o c z ą t k i e m  L i s t o p a u a  n a s t ą p i ł o  P.  
G a m h c r t  w y w i ó d ł  a  t y c h  p o s t r s c z c n  n a s t c p u i ą c c  c l e -  
m e n t a :  l>ni

P r z e j ś c i e  p r z e z  P c r i h e l i u m  1 8 2 6 , 3 22 , 7 1 7 2  ś r e d .  
c z a s u  w  M a r s y l y i  ( 1 8 . L i s t o p a d s ) .

O d l e g ł o ś ć  P c r i h e l i u m  0, 017 4.
D ł u g o ś ć  o n r g o ż  i 6 o ° 3 2 ' 4 3 "
D ł u g o ś ć  w z n o s z ą c e g o  się w ę z ł a  237 °  17 '  5 o "  
S k t o n u o ś ć  89 0 39'  43"
P o r u s z e n i e  w  p r o s t .
Z  t y c b  e l e m e n t ó w ,  k t ó r o  b a r d z o  d o b r z e  p r z e d -  

s t a w i a i ą  u p r z e d n i e  p o s t r z e ż e n i a  , w y n i k a  t o  w a ż n e  
z d a r z e n i * ,  ż e  t e n  k o m e t a  w d .  I g .  L i s t o p a d  1,  a z a t e m  
w  d z i e ń  s w o i e g o  p r z e y ś c i a  p r z e z  s w o i e  P c r i h e l i u m ,  
p r z e s z e d ł  d l a  m i e s z k a ń c ó w  z i e n i j  p r z e d  t a r c z a  s ł o ń ­
c a  , a  s a t c i n  n a  b a r d z o  i a s n ć y  g ł ę b i  o n e g o ż  m o g t  b y ć  
w i e d z i a n y m .  P o d ł u g  w y r a c h o w a n i e  G a m b c r t f  w s i c p  
k o m e t y  w  s ł o ń c u  p r i y p a d l  d n i a  1 8 . L i s t o p a d a  o g o d z i n i e  
7 m e y  m i n u c i e  18  r a n o ,  w y s t ę p  o g o d .  1 0  m i n u t  «2 r a ­
s o .  N a y k r ó t ś z a  o d l e g ł o ś ć  k o m e t y  o d  ś r o d k a  s ł o ń c a  
t y l i  o p i ę ć  m i n u t  w y n o s i ł a .  Ż y c z y ć  n a l e ż y ,  i ż b y  n i e  
w  w i e l u  i n i c y s e a c b ,  i a h  t u  p o d t c n c z a s ,  t a k  n i e p o m y ś l ­
n e  b y ł o  p o w i e ' r z e  ,• b y  m o ż n a  b y ł o  p r z e d s i ę w z i ą ć  
z k i l k u  s t r o n  t a k  i n t e r e s u j ą c e  p o s t r z e ż e n i a ,  p o n i e w a ż  
d o  p r a w d y  p o d o b n a ,  ż e  b ę d ą  m i a ł y  w a ż n y  w p ł y w  n a  
n a s z ą  n i e d o k ł a d n ą  u i n i c i ę t n o ś ć  o  n a t u r z e  t y c b  c i a ł  
n i e b i e s k i c h .  (  D .  A\a.  )

G a z e t a  c o d z i e n n a  m ó w i  , iż  p o d i u g  p e w n e g o  
D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  p r z e d m i o t y  n o c n y c h  M c s s c u -  
c z y c z e k  P .  K a ź m i e r z a  D e l a v i g n e  mdią '  b v d ź  L a f a y c t t c ,  
B o l i w a r  ,  F o y  i H a y t i .  S ą d z i ł a  o n a ,  że  p i ę k n e  n i e ­
b o  w ł o s h  e ,  g r ó b  W i r g l l c g o  i r u i n y  r z y m s k i e  p o w i n -  
n y b j ł y  m ł o d e g o  p o e t ą  i n n y m  r o d z a i e m  n a t c h n ą ć .

D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .
P r e n u m e r a t a  n a  p i s m a  w i e r s z e m  i p r o z a  A  u  g.  

K r e t o w i c i a  p r z e d ł u ż o n ą  z o s t a ł a  d o  d n i a  o s t a t n i e ­
g o  S t y c z n i a  1827.  P i e r w s z y  T o m i k  w ł a ś n i e  i e s t  p o d  
p r a s s ą  ,  a d r u g i  n i e z a w o d n i e  w r a z  z k o ń c z ą c y m  g i |  
c z a s e m  p r e n u m e r a t y  ,  w y d a n y m  z o s t a n i e .

Redakcyia Józefa U e u sy . — Druk Piotra P i l le r a .


